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Na niniejszą publikację składają się przede wszystkim moje wykłady wroku akademickim 2012/2013 dla bielskiego oddziału Instytutu Teologii Rodziny, założonego przy kurii krakowskiej przez bp. Karola Wojtyłę. Wykłady te prowadziłam przez wiele lat. Cykle składały się zdwu części: pierwszej – poświęconej okresowi przed małżeństwem oraz drugiej – traktującej ożyciu małżeńskim. 
Ponadto tom zawiera teksty uzupełniające, dotyczące problematyki szerzącej się postawy antykoncepcyjnej, zagadnienia wstydliwości, powołania do rodzicielstwa oraz tekst będący rozważaniem na temat kondycji współczesnych małżeństw. 
Postawa antykoncepcyjna ijej wpływ na losy rodziny ispołeczeństwa to referat wygłoszony wczasie dni skupienia misjonarzy irekolekcjonistów zakonnych wstyczniu 1989 roku.  Tekst na temat wstydliwości był opublikowany wksiążce: Jan Paweł II, Mężczyzną iniewiastą stworzył ich. Jan Paweł II  naucza, t. 1, O Jana Pawła II teologii ciała, Lublin 1991,  s. 203-215. Podsumowujący problematykę tekst W sieci był odczytem na KUL-u wLublinie 9 czerwca 2011 roku.
Za nagranie ispisanie moich wykładów pragnę serdecznie podziękować pani Ewie Ablewicz-Rzeczkowskiej. 

[image: I. CZŁOWIEK: KOBIETA IMĘŻCZYZNA]

1. Właściwe  rozumienie człowieka


[image: 1. Właściwe rozumienie człowieka]
Wszystkie problemy indywidualne człowieka rozwiązuje genealogia divina – Boże pochodzenie człowieka.
Karol Wojtyła  –  Jan Paweł II 
Ksiądz Karol Wojtyła gdy został biskupem wKrakowie, założył dwuletnie Studium Teologii Rodziny, studium międzywydziałowe dla studentów różnych kierunków. To nie jest studium „dla siebie” – nie ma zawodu specjalisty od teologii rodziny, nie można takiej posady dostać. To jest dla was – dla was samych idla promieniowania wśrodowisku – żeby zmienić mentalność inteligencji, żeby przestała dyskutować, azaczęła Pana Boga słuchać.
Studium miało wtedy dwie gałęzie – dla świeckich idla księży. Teraz jest tylko dla świeckich. Po obserwacji wielu lat można powiedzieć, że bardzo się ono ludziom przydało. Małżeństwa absolwentów Studium Teologii Rodziny nie rozwodzą się, nie zabijają dzieci, nie używają antykoncepcji. To jest droga do zrealizowania świętego małżeństwa.
Taki był cel Instytutu Teologii Rodziny ijest to działalność, która – patrząc wstecz – bardzo opłaciła się ludziom. Dwa lata rozważań nad tym, kim jest człowiek, czym jest jego miłość iczym małżeństwo, to właściwe przygotowanie do mądrego życia ibardzo skuteczne. Trzeba nad tymi sprawami naprawdę rozmyślać.
Program studium, kiedy Karol Wojtyła był już papieżem, został przeniesiony do Rzymu, na Uniwersytet Laterański. Studium ma przynieść to, czego nie dają świeckie uczelnie. WPolsce, gdzie wszyscy chcą być wykształceni, są ludzie zróżnym wykształceniem – średnim, półwyższym, wyższym wróżnych dziedzinach, ale wdziedzinie wiary inauki Kościoła są na poziomie dzieci idących do Pierwszej Komunii Świętej. Jest wyraźna dysproporcja między różnymi dyscyplinami, które się rozwinęły, arozwojem duchowym, który zaniedbano, mimo że naród zasadniczo jest katolicki.
Dlatego wprogramie studium pierwszy temat to Personalistyczna koncepcja człowieka. Wykład ten nawiązuje do filozofii ks. Karola Wojtyły, który był nie tylko teologiem, filozofem ipoetą, ale przede wszystkim duszpasterzem ispecjalistą od rodziny. Kiedy wrócił ze studiów wRzymie, kard. Sapieha powierzył mu dwa zajęcia – duszpasterstwo studentów iduszpasterstwo lekarzy ina tym polu realizował swoją działalność.
Wtedy zaczęła się moja współpraca znim, trwająca do końca jego życia, te pełne sześćdziesiąt lat. Wsposób szczególny zajął się rodziną od momentu, kiedy komunistyczny reżim wPolsce – pamiętajcie, to są czasy komunistyczne, prześladowanie Kościoła ijego nauki – narzucił sejmowi ustawę oprzerywaniu ciąży. Młody ks. Karol Wojtyła był tym przejęty, ja – młody lekarz – też, bo każdy znas zajmował się młodzieżą. Jak ogłoszono prawo aborcji, to wklinikach stały kolejki dziewczyn ikobiet do zabicia własnego dziecka.
Trudno to było zrozumieć. To jest grzech, którego nie można pojąć. Można zrozumieć grzech zabójstwa, można sobie wyobrazić, że weźmie kobieta wałek iw złości walnie włeb swojego „kochanego męża” iniechcący go zabije. Ale żeby kobieta matka chciała iżądała od lekarza zabicia własnego dziecka, to jest nie do pojęcia, ajednak tak jest.
Zajmuję się cały czas problemem matki samotnej – dziewczyny, która zaszła wciążę przed ślubem albo wogóle nie planując ślubu. Rozumiem, że można zgrzeszyć – młodzi ludzie uważają, że się kochają iprzekraczają szóste przykazanie. Natomiast żeby kobieta, która rzekomo zmiłości oddała się chłopakowi, zabijała własne dziecko, to jest nie do zrozumienia. One zresztą same tego nie rozumieją. Tym problemem zajmuję się całe życie, ks. Karol Wojtyła też się nim zajmował do końca życia.
Studium miało więc zmienić to, co on nazywał cywilizacją nienawiści iśmierci, na cywilizację miłości iżycia. Iwidział dalekowzrocznie, że nie chodzi tylko o„pogotowie”, oratowanie wtej chwili ciężarnej dziewczyny, żeby nie zabiła dziecka, ale otakie wychowanie pokolenia ludzi, żeby im do głowy nie przychodziło, że wogóle można dziecko zabić, że można zabić człowieka. Piąte przykazanie jest jasne ibardzo radykalne: Nie zabijaj. Ikoniec.
Wszystkie działania instytutu są skierowane na to, żeby wyrosła kadra następnych młodych małżeństw, którym nie przyjdzie do głowy ani zabijać dziecka, ani przekraczać etyki małżeńskiej. Etyka małżeńska różni się od etyki ludzi, którzy nie zawierają związku małżeńskiego, tym że dochodzi odpowiedzialność za los dziecka. Stąd całe nauczanie Kościoła wtej dziedzinie. Ojciec Święty Jan Paweł II podjął to jako teologię ciała iteologię małżeństwa.
Co trzeba zrozumieć? Święty Jan Paweł II filozof podsumował swoją naukę jednym zdaniem: „Wszystkie problemy indywidualne człowieka, problemy rodziny imałżeństwa rozwiązuje genealogia divina – Boże pochodzenie człowieka”.
Celem całej działalności duszpasterskiej księdza, potem biskupa, kardynała iwreszcie papieża Karola Wojtyły było to, żeby człowiek odnalazł swoje Boże pochodzenie, odpowiedź na pytanie, kim jest. Księga Rodzaju mówi, że mężczyzną iniewiastą stworzył ich na swój obraz.
Ale co to znaczy? Po pierwsze, czy człowiek otym myśli? Czy myślicie osobie: ja jestem na obraz Boga? Albo że moja koleżanka obok siedząca to jest obraz Boga? Jak odnaleźć wdrugim człowieku obraz Boga? Oczywiście zaraz powiecie, że to jest problem wiary. Tak, trzeba wierzyć, zasadniczo na to studium przychodzą ludzie wierzący, ale nawet wierzący ipraktykujący nie do końca zdają sobie sprawę ztego, co to znaczy, że zostałeś stworzony przez Boga. Każdorazowo, indywidualnie, każdy człowiek jest stworzony przez Boga. Jak to rozumieć?
Kobieta ma przekonanie: „ja urodziłam”, pary mówią: „my planujemy dziecko”, „my chcemy dziecko” albo „nie chcemy dziecka”. Anaprawdę to jest tak, że człowiek nie ma władzy nad swoją płodnością. Płodność należy do struktury cielesnej człowieka.
Można by zapytać, dlaczego człowiek ma ciało. Kiedy czytamy Księgę Rodzaju, to dostajemy wiadomość otym, że Pan Bóg stworzył najpierw samą ziemię ito, co jest na ziemi, apotem świat duchów czystych, bezcielesnych – anioły. Pierwsza twórczość to anioły, które niestety podniosły bunt, nie chciały słuchać Boga. Miały Pana Boga chwalić, śpiewać laudesy, ale nie chciały. Można sobie wyobrazić – jeśliby można antropomorfizować Boga, jakoś porównując zczłowiekiem – że Pan Bóg mógł się czuć zawiedziony; stworzył dobre duchy, genialne, aone się zbuntowały. Ijak gdyby postanawia stworzyć następne dzieło, nową istotę – człowieka.
I zostaje stworzony mężczyzna – Adam, ale Bóg widzi, że ten, który dostał wposiadanie raj, jest samotny. Do pomocy Adamowi stwarza więc Bóg osobę do niego podobną – kobietę. Mężczyzną iniewiastą na obraz Boży stworzył ich.
Podobni do Boga są iona, ion, ale podobieństwo nie jest cielesne – bo ciało jest odmienne wstrukturze płciowej – tylko wduchu. Ale jak odnaleźć swojego ducha? Człowiek nie myśli wcale oduchu, oduszy ludzkiej. Aosoba jest tym, co się różni zarówno od świata natury martwej, jak inatury ożywionej – od świata zwierząt iświata przedmiotów – tym właśnie, że jest duchem. Człowiek nie jest ciałem – człowiek ma ciało ijest ciałem uduchowionym.
Nie tylko to. Nie waha się Ojciec Święty Jan Paweł II mówić, że ciało ludzkie jest święte; ciało ludzkie stworzył Pan Bóg ijest święte. Iuczy, że ciało ma być posłuszne duchowi. Ta świadomość duchowości nie da się zaobserwować. Ciało można poznać, są różne metody poznawania ciała, jego części. Struktura ciała ludzkiego jest fascynująca imyślę, że zpunktu widzenia biologii ifizjologii najłatwiej dostrzec Stworzyciela, bo ludzkie ciało to jest tak cudowny organizm, że można się zachwycić. Wpewnym sensie trzeba się zachwycić. WTryptyku rzymskim – ostatniej poezji Ojca Świętego jest zdanie: „zdumiewa się człowiek”.
Zawsze można było dostrzec wJanie Pawle II to zadziwienie światem, tym, że Pan Bóg stworzył tak wspaniały świat iczłowieka.
Stworzył Pan Bóg Adama iEwę i... Ikoniec. Inic więcej sam nie stwarza. Nie rozumieją ludzie, że fakt, że są stworzeni przez Boga, cieleśni, jest równocześnie jakby rezygnacją Stwórcy zsamodzielności, bo teraz Bóg postanawia wszystkich innych stwarzać razem zrodzicami, zludźmi. Wencyklice Humanae vitae poświęconej małżeństwu Paweł VI nazywa rodziców współpracownikami Boga samego wdziele stworzenia.
Stworzyciel dzieli się swoją stwórczą mocą idaje ludziom ciało, zktórego razem znimi stwarza następnych ludzi. Wpewnym sensie Stwórca uzależnia się od nich, od tego stworzenia, które powstało. Dlaczego? Katechizmowo się mówi, że stworzył Pan Bóg człowieka znadmiaru swojej miłości, chciał się dzielić istnieniem iszczęściem zkimś podobnym do siebie. Wczym to podobieństwo? Wczłowieczeństwie.
Ten człowiek, który jest odmienny wkształcie – on albo ona – ma odnaleźć swoje człowieczeństwo; bo może być człowiek nieludzki – może być mężczyzna nieludzki ikobieta nieludzka. Historia świata to pokazuje. Chodzi ozrozumienie, że człowiek nie jest byle kim, ale aż dzieckiem Bożym. Pan Bóg nobilituje człowieka, pozwalając nazywać się Ojcem. Dziecko samego Boga dostaje dar podobieństwa do Stwórcy.
Wszyscy ludzie otrzymują dary. Dostają egzystencję, czyli nieśmiertelność duszy, na zawsze; dostają życie iciało, kształt tego ciała – płciowość imożliwość płodności na skutek rozwoju tego ciała. To są wszystko dary darmo dane. Najważniejszy ztych darów to jest twoja nieśmiertelność, ale trzeba wnią wierzyć. Credo, które mówią katolicy, bardzo jednoznacznie nakazuje wierzyć wStworzyciela wszystkich rzeczy widzialnych iniewidzialnych iw żywot wieczny.
Człowiek powinien zrozumieć, że dostał to wszystko za darmo. Dar Boga dla człowieka. Izarazem człowiek może stać się darem dla drugiego. Tym jest właśnie sakrament małżeństwa, wzajemnym obdarowywaniem się pełnią drugiego człowieczeństwa. Stąd wyprowadza się normy moralne, powstaje nauka etyki dotyczącej ciała, Karol Wojtyła rozwija całościową teologię ciała iszczegółową etykę małżeńską.
Ale żeby człowiek realizował normy etyczne według nauki dyktowanej przez Boga, to musi znać te normy. To jest zadanie wychowawców wobec dzieci. Normy są jednoznaczne, podyktowane jednoznacznie przez Boga. Dekalog jest bardzo prosty. Pan Bóg stworzył człowieka dla nieba. Na pierwszym światowym spotkaniu zmłodzieżą Jan Paweł II  powiedział: „Pamiętajcie, że życie tu, na ziemi, jest drogą itylko drogą, niczym więcej, drogą do nieba, bo człowiek nie jest stworzony dla ziemi, tylko dla nieba”.
O ile te wszystkie dary są darmo dane, otyle niebo jest zadane. Niebo jest celem ludzkiej egzystencji, ale nie jest dane za darmo – masz zapracować na niebo. Ojciec Święty uczył: „Skarbcie sobie skarby wniebie”.
Więc człowiek na tej ziemi ma siebie samego za zadanie – poznanie siebie, kim jest, irealizowanie celu, dla którego został stworzony; jedynym celem życia jest stać się świętym.
Warto śledzić, co kolejno pisał Ojciec Święty, jeszcze jako Karol Wojtyła. Bo gdy kard. Sapieha skierował go do pracy zmłodzieżą akademicką, to poza wykładami na KUL-u zajmował się duszpasterstwem, spędzał zmłodymi wolny czas, zabierał ich ze sobą na wakacje, chodził znimi po górach, pokazywał im świat, przyglądał się im. Obserwując tę młodzież, wygłosił pierwszy monograficzny wykład na temat ludzkiej miłości (ukazał się potem jako książka pod tytułem Miłość iodpowiedzialność).
Człowiek jest odpowiedzialny za swoją świętość, za swoje życie, za jakość swojego życia. Patrząc na tę młodzież, ks. Karol Wojtyła zobaczył, że oni nie umieją zrealizować życia tak, jak Pan Bóg by chciał. Istąd zadania duszpasterskie ludzi, działanie kapłańskie, ale nie tylko, ponieważ każdy jest odpowiedzialny za los drugiego człowieka. Każde spotkanie człowieka zczłowiekiem coś wnosi – albo dobrego, albo złego. Za kogo się uważasz – za dziecko Boże, czy nie? Ajeśli tak, to co wiesz oduszy? Co wiesz ociele? Pierwszym zadaniem jest poznanie tożsamości człowieka, za kogo się uważa – trzeba poznać znaczenie ciała ipoznać duszę.
Można mówić oteologicznej anatomii. Człowiek ma znać swoje ciało. Imoże, bo ono jest materialne, więc są materialne sposoby poznawania. Trzeba też zobaczyć, co wtym ciele jest. Ciało jest święte – mówił Ojciec Święty Jan Paweł II. Podczas beatyfikacji małej Kózkówny wTarnowie powiedział, że ciało ludzkie rozsypie się wproch, ale nosi wsobie zalążek nieśmiertelności, bo zmartwychwstanie. Wieczność będzie cielesna, wprawdzie ciałem innym, prześwietlonym, zmartwychwstałym, tym niemniej – cielesna. Ciało więc ma swoją wielką rolę, dlatego masz ciało swoje ikażdego człowieka znać irozumieć, iszanować. 
W ciele ludzkim są organy, nad którymi człowiek nie panuje wcale, są nimi te, które gwarantują samo życie. Bios – biologiczne życie – to narządy, które działają według praw natury stworzonej przez Boga ikierują się nimi. Oczywiście prawa natury nie mogą przeczyć prawom Stwórcy, bo On sam ją stworzył. Ciało ludzkie działa pod dyktando tego, co chciał Pan Bóg. Działają twoje serce ipłuca, inerki – nic otym nie wiesz, nie masz nad tym żadnej władzy. Wogóle możesz nie zdawać sobie sprawy, że masz te części – dopiero jak coś cię zaboli. To jest wegetatywna część człowieka, to ciało ludzkie kierujące się prawami materii. 
Inne części ciała to tak zwane narządy zmysłowe, które pozwalają człowiekowi poznawać świat, otoczenie. Dostajesz oczy, którymi – chcesz czy nie chcesz – patrzysz, uszy – chcesz czy nie chcesz – słyszysz. Zmysły te zmuszają cię niejako do postrzegania świata, czyli służą tobie. Dalej są części, które służą człowiekowi do działania – kościec imięśnie, które są unerwione, możesz nimi częściowo rządzić.
Jedne więc części ciała są dla życia, drugie – do postrzegania, atrzecie – do działania. Ciało jest poddane duchowi iwoli – bo wola należy do władzy ducha – możesz chcieć podnieść rękę albo ją opuścić. Jesteś więc władcą, to jest twoje działanie, działanie wstosunku do ciała, którego się człowiek uczy. Człowiek uczy się chodzić, jeździć na nartach, wykonywać różne czynności. Karol Wojtyła mówi: „Naucz swoje ciało być posłuszne  duchowi”, aduch zkolei ma być posłuszny Bogu. ABóg podyktował normy. Jakie normy? Masz dążyć do dobra, do świętości. Czyli człowiek nie może robić byle czego, ale ma działać rozumnie, czyli po ludzku!
Ale na tym nie koniec, bo człowiek posiada narządy, które Bóg stworzył dla siebie, dzięki którym można stać się ojcem albo matką. Ludzie wogóle nie myślą otym, że to są święte narządy. Karol Wojtyła napisał jako papież pięć dokumentów do kobiet, żeby zrozumiały, że mają wsobie – jak mówił – sanktuarium życia. Świętość ciała kobiety, narząd rodny, nazywa sanktuarium życia, ają samą – strażniczką życia.
Ludzie nie rozumieją tego, że to są części święte iże nie ma prawa używać tych części nikt, komu Bóg nie pozwala, bo tu działa On. Pan Bóg działa wkobiecie, gdy powstaje dziecko. To nie mężczyzna ikobieta dają życie, oni tylko tak myślą. Jednym znajwiększych błędów, zafałszowaniem świata jest to, że małżeństwo myśli: „planujemy dziecko”. Nic nie możecie planować, możecie prosić odziecko, możecie pragnąć, ale nie możecie zaplanować izrealizować, bo nie stwarzacie. Nie człowiek stwarza. Człowiek jest stworzony przez Boga, atylko zrodzony zkobiety. On się rodzi, bo żyje, bo już jest idlatego się rodzi, że żyje.
I nie wolno nieodpowiedzialnie używać części, które służą Bogu. Dlatego jest szóste przykazanie – wszystkie grzechy przeciwko czystości są grzechami przeciwko Stwórcy. To są grzechy ciężkie, ponieważ uderzają wsamego Stworzyciela.
Człowiek ma poznać ciało, natomiast wduszę musi uwierzyć io niej ma wiedzieć. Trzeba rozwijać tę stronę duchową, która jest niepoznawalna materialnie. To jest ten etap, kiedy się kończy siła materii isą rzeczy ponadmaterialne, nadprzyrodzone. Człowiek obraca się wdwóch płaszczyznach: przyrodzonej – materialnej inadprzyrodzonej – duchowej.
Co człowiek wie oswojej duszy? Wwielkim skrócie można powiedzieć, że dusza ma takie charyzmaty, które pozwalają na pełny rozwój, są to władze duszy: rozum, wola isumienie. Irównocześnie ta dusza jest mu zadana. Tak jak ciało ma się rozwijać, bo dziecko rozwija się zjednej komórki, człowiek jest wrozwoju. Filozof Karol Wojtyła napisał: persona humana in fieri est – osoba ludzka jest wstadium rozwoju, wstadium stawania się.
Dziecko musi się nauczyć, kim jest, bo człowiek jest odpowiedzialny za swój rozwój. Za dziecko są odpowiedzialni jego rodzice, ale już mniej więcej od trzeciego roku życia dziecko wie, czy było grzeczne, czy nie, dziecko ludzkie ma władze duszy ijest poddane duchowi.
Człowiek ma rozpoznać, kim jest, ikierować się tym, co mu służy do świętości, czyli ma czynić dobro. Filozof Karol Wojtyła zwraca uwagę na ludzkie czyny. Czyny ludzkie człowieka, który ma rozum, powinny być zgodne zdecyzją rozumu isumienia. Rozum to jest zdolność oceny, odróżnienia, co jest brzydkie, aco piękne; co jest dobre, aco złe.
Ale można nie rozwinąć rozumu. Można go zafałszować, przyjąć rzeczy fałszywe. To jest problem odpowiedzialności za swój rozwój. Życie ludzkie to ciągłe wybory. Człowiek ciągle coś musi wybierać ite wybory muszą być sterowane duszą ludzką, czyli wolnością. Człowiek się mieści wtym: mogę coś zrobić, ale nie muszę. Dostał od Boga wolną wolę. Ita wolna wola jest największym problemem dla człowieka, ponieważ świętość nie jest dana, tylko jest zadana. Człowiek może chcieć, amoże nie chcieć być święty.
Rozmawiałam kiedyś zmałą dziewczynką wprzedszkolu, która była niegrzeczna, izapytałam: „Agatko, dlaczego byłaś niegrzeczna?”. Aona mi odpowiedziała: „Bo ja lubię być niegrzeczna”.
Ktoś lubi to, co jest niedobre iniegrzeczne. To jest problem wyboru. Itu musimy dojść do pojęcia sumienia. Sumienie to jest właśnie wpisane przez Boga prawo ducha, który ma rządzić ciałem, rządzić materią, rządzić całym układem świata tak, żeby człowiek doszedł do śmierci iżeby ona była szczęśliwym przejściem wprost do domu Ojca, do nieba. Ale trzeba uwierzyć wniebo.
Mnóstwo ludzi mówi: „Ja nie mam łaski wiary, trudno, jestem niewierzący”. AOjciec Święty Jan Paweł II mówił: „Oczywiście, wiara jest łaską, ale ty masz rozum irozum ci dyktuje, że jeżeli jesteś, to skądś się wziąłeś. Ty sam jesteś dowodem na istnienie Stwórcy”. Świat jest dowodem na istnienie Stworzyciela. Więc użyj rozumu. Osoba bezrozumna nie może wierzyć, wyłącznie człowiek rozumny może wierzyć. Dlatego człowieczeństwo poznajemy według siły wiary – im więcej mądrości wczłowieku, tym więcej wiary. Bo to jest ponad przeciętną materię, to jest ponad to, co można zmierzyć izważyć.
Ale jak sobie powiesz: nie chcę wierzyć, to nie będziesz wierzył. Ajak powiesz: poszukam, to zaczniesz szukać. Iwtedy ci podyktuje rozum. Ale do tego trzeba – mówi Karol Wojtyła – sumienia dobrze uformowanego. Itu jest problem odpowiedzialności innych.
Adhortację apostolską Nuovo millennio ineunte   z6 stycznia 2001 roku Jan Paweł II nazwał pedagogiką świętości, ponieważ pokazuje ona, jak człowiek ma realizować swoją świętość. Świadome dążenie wszystkich ludzi do świętości to zadanie nowego tysiąclecia. Jest ono jednakowe dla wszystkich ludzi, wszystkich ras, ludzi wkażdym wieku, wkażdej kondycji – itego, który dostał jeden talent, itego, który dostał pięć talentów. Wszyscy mają dążyć do świętości. Ale jak?
Ojciec Święty wtej adhortacji nie tylko zawarł stwierdzenie, że ludzie mają dążyć do świętości, ale pokazał jak. Ma to być radykalizm wiary irealizm wiary. Cały Dekalog jest radykalny. Nie można troszkę zabić – troszkę nie zabić; troszkę cudzołożyć itroszkę zostać dziewicą. Albo – albo. Wiara katolicka nie znosi żadnego kompromisu.
Skoro piąte przykazanie mówi: Nie zabijaj, to żadna kobieta, żadna para małżeńska nie ma prawa zabić żadnego dziecka, żadnego człowieka. Życie ludzkie jest chronione. Jan Paweł II ustanowił Dzień Świętości Życia. Może wystąpić problem przyjęcia wiary radykalnie, bez kompromisu, anie tak: „ja jestem wierzący, ale niepraktykujący”. To wco wierzysz? Wdiabła? Wiara wBoga jest równocześnie wiarą wdiabła, ponieważ Pan Bóg to objawił, Pan Jezus mówi jasno odiable. Jest piekło, które powstało na skutek buntu, nieposłuszeństwa aniołów. Są ludzie wpiekle na skutek nieposłuszeństwa Adama iEwy. Świat od początku jest podzielony na dobro izło, na dobrych izłych. Bóg stawia sprawę jasno: za dobro wynagradza, aza zło karze; jest niebo ipiekło.
Musisz wierzyć wniebo ipiekło, inaczej głupio będziesz żył. Dlatego najważniejszą myślą dla was na początku studium jest myśl ośmierci. Chociaż nie znam was wcale, wiem owas jedną rzecz – każdy zwas umrze. Nie wiem kiedy, ale radzę wam – myślcie otym, myślcie codziennie. Nie zapominajcie nigdy, że umrzecie, ponieważ to jest właściwy punkt oparcia ikierunek orientacji życia ludzkiego. Tylko ten człowiek żyje naprawdę odpowiedzialnie iświadomie, który wie, że umrze iże pójdzie albo do nieba, albo do piekła – trzeciej możliwości nie ma. Czyściec jest drogą do nieba, chociaż przedłużoną, tym niemniej do nieba. Apotem wwieczności zostanie już tylko niebo albo piekło, skąd nie ma przejścia.
Więc jest problem świadomego życia, ale ten radykalizm wiary nie wystarcza. Są ludzie, którzy głoszą ex cathedra bardzo jednoznacznie zasady, ale brakuje im realizmu wiary. Czym innym jest radykalizm, aczym innym realizm. Bo można głosić radykalne poglądy, anie realizować tego wżyciu. Parę dni temu przyszła do mnie biedna kobieta, mówiąc, że mąż „nagle” od niej odszedł. Odpowiedziałam: „Proszę Pani, nie mógł nagle, bo coś było przyczyną odejścia”. Ona nie rozumiała tego, co się stało. Okazało się, że urodziła mu się córeczka zinną panią. Więc nie „nagle”, tylko ten człowiek ileś już czasu nie spełniał warunków, które sam złożył, ślubując. Przysięgi złożone obowiązują, nikt nie może rozwiązać sakramentu małżeństwa. Człowiek niekiedy żyje podwójnym życiem, wtedy praktyka życia nie zgadza się zgłoszoną teorią.
Najpierw trzeba sobie powiedzieć prawdę iszukać prawdy. Pan Jezus mówi: „Prawda was wyzwoli”; „Ja jestem prawdą”.
Jaki więc jesteś wprawdzie osobie, oswoich czynach? Masz być wierzący itak żyć, jak twoja wiara cię poucza. Jeżeli jesteś obdarowany sakramentem bierzmowania – wwiększości dorośli ludzie jeszcze są wPolsce bierzmowani, jakkolwiek na całym świecie jest różnie – to bierzmowanie oznacza świadome przyjęcie etyki katolickiej według Dekalogu, według tego, co sam Bóg podyktował Mojżeszowi. Wtakim razie twoja wola nie jest wolna. Zapamiętajcie definicję wolności według filozofa Karola Wojtyły: „Wolność to jest zależność od siebie samego iprzyjętego systemu wartości”.
Stajesz się taki jak twoje czyny, aczyny twoje zależą od twojej woli, ale wolność to nie jest niezależność. Jeżeli przyjąłeś sakrament bierzmowania rozumnie, to obowiązuje cię posłuszeństwo Bogu, czyli nie jesteś wolny – nie możesz kraść, kłamać, oszukiwać, bo przyjąłeś sakrament, zobowiązałeś się, że będziesz posłuszny prawu Bożemu, Dekalogowi. Jeśli złożyłeś przysięgi przy ślubie, to nie wolno ci zdradzać żony inie wolno ci od niej odejść. Ajeśli to robisz, to niszczysz swoją wolność, ponieważ nikt cię nie zmusił do składania przysiąg. Nikt cię nie zmusił do bierzmowania.
To jest problem realizmu wiary. Wżyciu musisz realizować zobowiązania. Za czasów komunizmu marksiści mówili, że katolicy są naiwni, bo wierzą, że Pan Bóg wszystko może, twierdzili, że religia to opium dla tłumu, że to pozbawienie wolności, że jest ułatwieniem. Nie jest ułatwieniem! Dekalog to jest najtrudniejszy system moralny, bardzo wymagający. Miłość Boża jest wymagająca. Imiłość ludzka ma być wymagająca.
Godność człowieka stworzonego na obraz Boga jest tak wysoka, że nie ma nic cenniejszego na świecie niż człowiek. To najwyższa wartość. Ale równocześnie można ją zaniżyć. Obecnie cała cywilizacja jest porno – poniżane są wartości. Atrzeba rozpoznać wosobie ludzkiej ducha, rozpoznać godność osoby – jej duszy, iwiedzieć, że godność ta przechodzi też na ciało ludzkie, ponieważ ciało ujawnia ducha.
Na procesie wNorymberdze, gdzie skazywano przestępców wojennych, do paragrafów, zktórych ci zbrodniarze byli karani, był dołączony punkt świętokradztwa popełnionego na ciele ludzkim, ponieważ np. robiono ze skóry ludzkiej torebki.
Ciało ludzkie ma być szanowane, bo niesie wsobie godność tej osoby, którą jest człowiek. Jest jedność ciała iduszy – nie ma nigdy czynów cielesnych inie ma nigdy czynów duchowych. Zawsze jest działalność osoby.

2. Sens ludzkiej płciowości
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Furtka pokory: nie ma innego wyjścia, musisz rozumieć, że ani nie wiesz wszystkiego, ani nie możesz wszystkiego.
Karol Wojtyła   –   Jan Paweł II
Pamiętamy zpoprzedniego wykładu – ito proszę zakładać – że rozumiemy człowieka jako osobę stworzoną przez Stwórcę, dzieło Boże, októrym Bóg sam powiedział, że było bardzo dobre. Widział, że dzieło było bardzo dobre. Astworzył ich mężczyzną ikobietą. Czyli to, co nazywa się teraz heteroseksualizmem, to nie jest żaden przypadek, żaden fenomen natury, tylko to jest plan Boga wobec ludzkości, którą stwarza. Chciał, żeby był on iona. Ale po co?
Otóż wświadomości ludzi znika, że płciowość ma jeden jedyny cel – mianowicie rodzicielstwo. Jest on – żeby był ojcem oraz ona – żeby była matką. Ale dlaczego?
Jest takie katechizmowe sformułowanie, że Pan Bóg stworzył człowieka znadmiaru miłości, żeby miał zkim dzielić się miłością. Zmiłości Boga powstaje osoba ludzka, ale otej miłości Boga wie mało. Są ludzie, którzy czują się samotni inie przychodzi im do głowy, że mogliby odnaleźć punkt oparcia wstwierdzeniu: Bóg mnie tak kocha, że mnie stworzył. Mówiliśmy owartości osoby ludzkiej. Ale dlaczego osoby ludzkie mają ciało? Można by pomyśleć, że Pan Bóg mógł stworzyć świat ludzi duchowych, bezcielesnych.
Zamysłem Bożym jest to, że miłość ma być twórcza, ma być płodna. To nie tylko ma być jedna para ludzi; Bóg mówi do nich, żeby szli izaludniali ziemię (zob. Rdz 1, 28). Czyli istnieje nierozerwalny związek płciowości zpłodnością. Aco znaczy określenie: „ludzka płodność”?
Spotkają Państwo cały szereg takich sformułowań, jak: „kierowanie płodnością”, „planowanie rodzicielstwa”, „regulacja poczęć”, „planowanie rodziny”, które psychologicznie są uzasadnione, ale obiektywnie nie są wystarczające. Ponieważ to nie jest tak, że człowiek-stworzenie może planować to, co zrobi Stwórca. Każdy człowiek jest stworzony indywidualnie przez Boga, aludzie sobie uzurpują prawo, uważając, że to „my mamy dzieci”. Jest nawet takie brutalne sformułowanie: „Chłopak zrobił dziecko dziewczynie izostawił ją”.
Proszę pamiętać, że dzisiaj panuje biologizm. Ludzie uważają, że dziecko, człowiek wpoczątkowej fazie życia, to jest wyłącznie połączenie dwóch komórek. To jest połączenie komórek, ale nie tylko. Otóż przede wszystkim trzeba zrozumieć, że odmienna płeć człowieka jest zdeterminowana biologicznie, przez ciało. Iponieważ Pan Bóg stwarza ciało, to Jan Paweł II, awcześniej Karol Wojtyła przypomina, że ciało ludzkie jest święte, jest dziełem Boga. Ciało ma kształt iten kształt jest odmienny dla mężczyzny iodmienny dla kobiety. Płeć jest po prostu sposobem istnienia osoby ludzkiej na świecie iprzez ciało ujawnia się dusza ludzka. Czyli ciało ujawnia ducha.
Ciało wobec tego ma swoją rolę iswoje znaczenie. Znaczenie ciała, godność ciała ludzkiego wynika zfaktu posiadania przez człowieka duszy, czyli zduchowości. To jest to, oczym mówiliśmy na poprzednim wykładzie – godność osoby ludzkiej przenosi się na ciało. Ciało ludzkie nie jest byle jakim kawałkiem materii – jest uduchowione. Jest zawsze poddane duchowi, ale – albo Duchowi Świętemu, albo duchowi tego świata.
Gdzie jest miejsce na dzieło Boże, na to, że człowieka stwarza Bóg Stworzyciel, anie ludzie? Itu znowu przypomina się genealogia divina – Boże pochodzenie człowieka. Obdarowanie człowieka ciałem to jest akt, wktórym Stwórca rezygnuje ze swojej samodzielności, sam nie stwarza nowych ludzi. Stworzył pierwszą parę rodziców ikoniec twórczości. Wszystkich następnych powołuje przy współpracy człowieka – ojca imatki.
W encyklice Pawła VI Humanae vitae jest wyraźne stwierdzenie, wjaki sposób ludzie mają realizować rodzicielstwo – że mają wypełniać Boży plan, anie swój. Boży plan jest dla człowieka tajemnicą. Aludzie chcieliby decydować. Otóż ciało to jest dar najwyższego rzędu dla człowieka, ponieważ przez to ciało człowiek-stworzenie może wpłynąć na Stwórcę. Może, Bóg pozwala na to. Ijest zdumiewające, jak na przestrzeni historii ludzie popełniają mnóstwo czynów przeciwko Stwórcy, aOn jednak cierpliwie na nich czeka. 
Ciało ma więc służyć Bogu jako narzędzie do przenoszenia życia przez pokolenia. Nie tylko życia, ale miłości, bo dziecko ma być owocem miłości ludzi – jest zawsze owocem miłości Boga. Wobec tego małżeństwo jawi nam się – bo cały czas chodzi omałżeństwo – jako miejsce, wktórym realizuje się przez pokolenia transcendencja życia imiłości. Mąż iżona mają mieć dzieci, mają być rodzicami – takie dostają od Boga powołanie. Ztym, że to nie jest powołanie powszechne, nie każdy człowiek ma zadanie biologicznego rodzicielstwa – jakaś część ludzkości ma takie powołanie, reszta dostaje inne.
Ci, którzy mają zBogiem stwarzać nowych ludzi, muszą rozumieć, że są tylko narzędziami. Aoni chcą dominować. Istąd przez rozpowszechniający się biologizm ludzie są przekonani, że oni decydują odziecku – że od nich zależy, czy ikiedy mają mieć dziecko.
Co od nich zależy? Od nich zależy akt jednoczący ciała mężczyzny ikobiety. To jest Boża myśl, bo ta struktura ciała jest stworzona tak nieprawdopodobnie precyzyjnie, że mogą się połączyć. Idlatego różne rozważania otym, dlaczego człowiek ma płeć, iwszelkie sformułowania typu: „stosunek człowieka do jego seksu” są absurdalne – nie ma stosunku człowieka do jego płci, człowiek jest płciowy – cały. Wszystkie komórki mężczyzny są płciowe, seksualne – męskie; wszystkie komórki kobiety są żeńskie. Iten heteroseksualizm tłumaczy się ojcostwem imacierzyństwem. Aakt, który ich wiąże, jest aktem ich woli – wyjątkowo może być aktem gwałtu na kobiecie. Mówimy wtej chwili onormalnym działaniu mężczyzny ikobiety. Jednoczą się za zgodą obojga. Kiedy?
Powinni jednoczyć się wtedy, kiedy Stwórca – Creator na to pozwoli. Kiedy da im placet, kiedy da im wzajemnie siebie. Czyli do tego aktu jednoczącego ciała, narządy mężczyzny ikobiety mają prawo wyłącznie ci, których powołuje Bóg – małżonkowie. Nie potrzeba tłumaczyć, jak bardzo te zasady nie są przestrzegane. Ludzie doszli do wniosku, że ponieważ mają narządy temu służące, to mogą ich używać. Jawi się tu rola ciała.
Ciało jest narzędziem. Imoże być narzędziem realizacji świętego planu Boga, tak jak to nazywa wHumanae vitae Paweł VI – zjednoczenie jest to dar siebie samego wcelu ubogacenia drugiej osoby sobą. On iona powinni się jednoczyć wakcie miłości. Niekiedy ten akt nazywają miłością ito jest nieporozumienie, bo to nie jest akt miłości. To jest akt twórczy, to jest akt rodzicielski. Może się odbyć zmiłości ludzi, ale może być niezależny od miłości. Jest powszechne zjawisko, że ludzie tym aktem wręcz handlują, zyskują to zjednoczenie za pieniądze.
Dlaczego chcą tego zjednoczenia? Dlatego, że ono niesie ze sobą przeżycia iodczucia pozytywne. Zjednoczenie powinno być apogeum miłości, oni powinni się tym cieszyć. Ale nawet jeśli się nie kochają, to czują przyjemność. Ito spowodowało przesunięcie hierarchii wartości – ludzie to czynią nie po to, żeby realizować Boży plan istać się rodzicami, tylko żeby sobie zrobić przyjemność.
Oczywiście ten akt jednoczący mężczyznę ikobietę nigdy nie jest zapłodnieniem, to jest przygotowanie do rodzicielstwa. To jest działanie, którym ludzie dopuszczeni do tego przez Stwórcę realizują Boży plan – bo to Pan Bóg zdecydował, że tak ma się jednoczyć małżeństwo, żeby było dziecko. Inawet akt cudzołożny jest realizacją Bożego planu, nie diabelskiego. Bo ciało stworzył Pan Bóg, akt małżeński jest zmyśli Bożej io tym, czy będzie dziecko, decyduje On; tylko On – Stwórca – Creator.
Tak... Tak było dotychczas, teraz jawi się nowy grzech – ludzie chcą zastąpić Boga ichcą „zrobić dziecko” sztucznie. Normalnie to jest tak, że Pan Bóg decyduje, kiedy na świat ma przyjść człowiek ikiedy ma zejść ztego świata. Creator decyduje oswoim stworzeniu. Dziecko jest dopiero wtedy, kiedy po zjednoczeniu mężczyzny ikobiety nastąpi drugi fakt biologiczny – zjednoczenie komórek ojca imatki, który odbywa się poza świadomością ipoza działalnością ludzką. Tego nie robią ludzie – to się dzieje wtajemniczym łonie kobiety.
Stąd Karol Wojtyła nie waha się nazywać ciało kobiety świętym – sacrum, ajej narząd rozrodczy – sanktuarium ciała kobiety. Ona ma sanktuarium ijest jego strażniczką. Dzieje się wniej – proszę pamiętać – zupełnie odrębny fakt, októrym nikt nie wie. Kobieta nie ma żadnych doznań tego, ma doznania spotkania zmężczyzną, ale kiedy wniej powstaje dziecko, jego już dawno nie ma. Akt jednoczący jest mierzony minutami. Jest taka praca jednego zseksuologów, który wyliczył, że zjednoczenie małżeńskie trwa półtorej minuty. Nie wiem, gdzie on ze stoperem badał ten czas, ale taka publikacja istnieje. Więc to jest działalność ludzi, która jest oczywiście skazana na zakończenie. Nie można trwać wzjednoczeniu narządowym, to jest chwila.
Mężczyzny już nie ma, aona zostaje ipowinna wiedzieć, że może stać się matką – jeśli ma dojrzałą komórkę. Może kobieta być pewna, że nie będzie matką, jeśli dobrze wie, że jest wfazie cyklu, wktórej nie ma dojrzałej komórki, więc siłą faktu jest wtej chwili bezpłodna. Ale jeśli jest faza, wktórej ona może być płodna, to nie wie, kiedy pocznie się dziecko. Imoże być tak, że akt jednoczący komórki następuje pół godziny po ich rozstaniu się, amoże następnego dnia albo za dwa, trzy dni.
Dlatego kiedy mówi się odniach płodnych kobiety, to jest to nonsens, bo ona nie ma dni płodnych – ma godziny płodne, asą dni płodne małżeństwa, dlatego że komórka męska, silna komórka, która może przetrwać bez pokarmu kilka dni worganizmie kobiety, czeka. Imoże być tak, że akt małżeński odbył się wsobotę, adziecko zaistniało wponiedziałek, wtorek albo środę. Iona – matka nie wie, że jest dziecko, chyba że ma rozeznanie, jeśli to jest kolejne dziecko ibyła świadoma tego, że tak może się stać. Na ogół dzieje się tak, że ludzie są zaskoczeni faktem rodzicielstwa.
Moja kartoteka zsześćdziesięciu lat pokazuje setki dziewczyn, które są zaskoczone, że „nagle” są wciąży inie wiedzą dlaczego. Pytam: „Jak to nie wiesz dlaczego? Nie wiesz, że współżyłaś zchłopakiem?”.
Teraz mam wkartotece taki casus, który jest charakterystyczny ibardzo nadaje się dla studentów. Wczerwcu młody chłopak, absolwent medycyny (właśnie on ijego narzeczona kończyli studia) poprosił mnie, żebym była świadkiem na ich ślubie. Awymyślili sobie, że pobiorą się podczas pielgrzymki zWarszawy do Częstochowy. Miałam kolizję terminów, nie mogłam być unich tego dnia, ale posłałam im życzenia imoją książkę By rodzina była Bogiem silna.... Izawarli małżeństwo tak bardzo romantycznie, wczasie pielgrzymki.
W listopadzie dostałam list od tej młodej medyczki. Napisała przerażona, zrozpaczona, co ma zrobić, bo jest wciąży, achciała robić specjalizację zpediatrii. Odpisałam jej: „Jak to co zrobisz? – urodzisz dziecko. Awłaściwie ono się urodzi samo. By zrobić specjalizację, nie musiałaś wychodzić za mąż”.
Oboje lekarze izaskoczeni, że działając po małżeńsku, stają się rodzicami. Zganiłam tę dziewczynę, powiedziałam: „Co ty za katoliczka jesteś? Jakie małżeństwo zawieracie, że wykluczacie dziecko?”. Urodził się chłopczyk, jest kochany inie ma problemu. 
Proszę pamiętać: ożyciu dziecka nie decydują ojciec imatka, tylko Stwórca. Oni decydują tylko ojednym: kiedy igdzie zjednoczą się cieleśnie. Ciało wtakim razie musi być traktowane przez nich jako potencjalne źródło życia, ponieważ rodzenie jest cielesne. Inie wolno rozrywać tej więzi między płciowością apłodnością, bo ona się nie da rozerwać. Bo to jest Boży plan na zawsze, na wieczność. Ichoć zmieniają się okoliczności, zmienia się wiedza ludzka, fakt zostaje taki sam. Dziecko ma się rodzić zmatki, adecyduje otym nie ojciec dziecka, tylko Bóg Ojciec wszystkich ludzi. Natomiast oni mają rozum ipowinni się spodziewać, że mogą być rodzicami, skoro używają ciała.
Ciało jest do użytku ikażdy człowiek ma poczucie, że ma ciało – nie, że jest ciałem, ale ma ciało. Tylko jak używasz ciała? Można ręką pogłaskać imożna wbić nóż. Ciało jest zawsze niewinne, natomiast grzechy są grzechami człowieka, który grzeszy, ponieważ ma rozum, wolę isumienie. Ciało może być użyte ido zbrodni, ido aktu heroizmu, świętości, tak jak męczennicy potrafili znieść nieprawdopodobne cierpienia ciała dla wartości wyższych. 
Ludzie chcą manewrować ciałem imanewrują nim. Są rodzice, którzy chcą na przykład zdecydować opłci dziecka. Naiwni! Chociaż do manewrowania są podstawy biologiczne, ponieważ jest inna waga plemników, które mają nośnik genetyczny X iinna tych ze znakiem Y – można by powiedzieć, że na dziewczynkę są „grubasy”, ana chłopaka – „chude”. To na tej zasadzie robi się wweterynarii selekcję osobników rozpłodowych ihodowanych tylko na mięso. Właśnie ks. abp Hoser użył takiego sformułowania, przemawiając zokazji Dnia Chorego, że medycyna przeszła na pozycję weterynarii.
Przypuśćmy więc, że tego dokonali – potrafią np. wziąć plemniki na wirówkę, żeby te grubsze opadły na dno, ate cieńsze uciekły wcześniej – to jednak dziecko, człowiek, dostaje płeć. Nikt zwas sobie nie wybrał płci na zasadzie: „ja się urodzę chłopcem”, „ja się urodzę dziewczynką”. Zawsze płeć będzie zdeterminowana – dostałeś taką płeć, taki umrzesz. Co więcej – taki się znajdziesz wwieczności, bo twoje ciało jest przeznaczone do wieczności. 
Podczas beatyfikacji Karoliny Kózkówny Ojciec Święty Jan Paweł II powiedział ociele, że wprawdzie rozsypie się wproch, ale nosi wsobie zalążek nieśmiertelności, bo zmartwychwstanie. Jest to obiecane przez Boga, powtarzamy wCredo: „Wierzę wciała zmartwychwstanie, wżywot wieczny. Amen”. Ale czy naprawdę człowiek wto wierzy?
W ogóle cały problem płciowości odnosi się nie do biologii, nie do psychologii, tylko do wiary. Jeżeli naprawdę wierzysz, wiesz, że stałeś się dlatego żywym człowiekiem, że tego chciał Bóg iciebie stworzył – inaczej widzisz problem ciała. Icała ta walka, która się toczy oświętość płodności ludzkiej, toczy się onawrócenie ludzi. To jest problem wiary. Ito, co się dzieje zzapłodnieniem in vitro, to jest utrata wiary. Ludzie przestali wierzyć wStwórcę. Wierzą wBoga Miłość, wBoga Miłosierdzie, ale nie wBoga Creatora. Akażdy jest stworzony przez Boga.
Płeć ludzka nie jest czymś dodatkowym, dodanym do człowieka – tak jak chce dzisiejsza psychologia. Jedna psycholożka przygotowywała referat: Jaki masz stosunek do swojego seksu? Zapytałam: „Co Pani sobie wyobraża, gdzie jest ten seks, do którego człowiek ma mieć stosunek?”.
Płciowość ludzka jest sposobem istnienia człowieka iwszystko, co człowiek robi, jest seksualne. Nie ma czegoś, co by mężczyzna robił nie po męsku, akobieta nie po kobiecemu. Oczywiście może się przebrać, może zmienić uczesanie, może sobie nawet przeszczepić organy, ai tak zostaje mężczyzną czy kobietą, ponieważ płeć się odnosi do struktury całego ciała, nie tylko do narządu. Narządy są rozrodcze, aczłowiek jest seksualny. Musi mieć tę świadomość. Czy ma?
Jan Paweł II wciąż namawiał młodych ludzi na zatrzymanie się irefleksję. Nie rób niczego bez namysłu, najpierw pomyśl, co masz zamiar zrobić. Notabene, on sam przed każdym spotkaniem zczłowiekiem zawsze się modlił do Ducha Świętego.
Ciało ma taką strukturę, że część jego organów działa mimowolnie dla człowieka, część świadomie. Człowiek ma świadomość tego, co się dzieje zciałem do pewnego momentu – nikt znas nie ma świadomości, jak działa wątroba, adziała wspaniale. To jest filtr, który jedne rzeczy mądrze przepuszcza, drugich nie. Łożysko matki zatrzymuje trucizny. Wspaniały jest organizm ludzki, który sam działa. Są organy, na których działanie człowiek ma wpływ imają one podwójne unerwienie. To jest wiedza biologiczna, którą da się ogarnąć, bo człowiek sprowadził wszystko do tego, co się da ogarnąć biologią. Aczłowiek nie jest bios, człowiek jest antropos – jest zawsze człowiekiem, nigdy nie jest samą biologią.
Więc jest problem świadomości tożsamości człowieka jako ducha wcielonego. Duch decyduje ociele iKarol Wojtyła radził: „Naucz swoje ciało być posłuszne duchowi”. Do chłopców mówił: „Naucz swoje ciało być ciałem brata”. Ponieważ ludzkość rozeznała, że to zjednoczenie narządowe mężczyzny ikobiety jest źródłem przyjemności, to dążenie do przyjemności cielesnej, do orgazmu, staje się docelowe.
Jest taka praca jednego zczołowych neurofizjologów francuskich, prof. Paula Chaucharda, pod tytułem Mit orgazmu. Zapatrzyli się wto ludzie, zwłaszcza mężczyźni, którzy potrafią latami żyć od kobiety do kobiety, które sobie biorą dla przyjemności. Albo za to płacą, albo uwodzą dziewczyny.
Moja kartoteka wporadni dla młodzieży jest pełna czynów, które popełnili młodzi ludzie, nie mając żadnego prawa używać swoich narządów rozrodczych. Nie mają prawa – to jest tabu, to jest zastrzeżone dla Stwórcy, to nie jest dla nich.
Bardzo wyraźnie, jaskrawo to widać worganizmie kobiety. Cały narząd rodny można wyrzucić, kobiecie niepotrzebny, żyje dalej. Nic się nie dzieje. Miałam przyjaciółkę, która – kiedy byłam wdrugiej klasie licealnej – miała totalne usunięcie narządów rodnych zpowodu nowotworu, umarła mając prawie 90 lat.
Narządy nie są dla was, nie dla waszej zabawy, nie dla przyjemności – są dla rodzenia dzieci. Jeśli tak używacie tych narządów, to jest to nadużycie.
Ludzie masowo to robią itaka jest cywilizacja. Dlatego Ojciec Święty przestrzegał, że obecna cywilizacja jest cywilizacją śmierci inienawiści itrzeba zamienić ją wcywilizację miłości iżycia. Ale miłować życie nie oznacza stwarzać życie sztucznie.
Bo co to jest in vitro? To jest grzech Lucyfera, który chciał zastąpić Stwórcę (jest opis walki zMichałem Archaniołem). In vitro robią ludzie wierzący, nie ateiści. Ja sama miałam takie doświadczenie wiele lat temu. Mój młodszy kolega, który już nie żyje, dr Adam Szymusik, kiedy odmówiłam jakiejś pacjentce podpisania wskazania do aborcji, powiedział do mnie: „Co ty chcesz, to twoje katoliczki stoją wkolejce do przerwania ciąży, to nie są żadne ateistki”.
Teraz kto sięga po in vitro? Nie ateiści, nie poganie, ale ludzie ochrzczeni, bierzmowani, małżeństwa sakramentalne. Bo nie rozumieją, kim są. Są ślepi jak krety.
Musisz przyjąć, że twoja płeć jest planem Boga wobec ciebie. Jestem przekonana, że Pan Bóg zawsze wiedział, dlaczego wWadowicach urodził się państwu Wojtyłom chłopczyk, anie dziewczynka. Aw Albanii dziewczynka, która potem była Matką Teresą zKalkuty.
Nie bez powodu jesteś mężczyzną – nie zmieniaj tego! Bo zresztą nie możesz zmienić.
Zawsze zadziwia mnie naiwność wszystkich homoseksualistów, którzy myślą, że sobie zmienią płeć. Mogą sobie albo uciąć narząd, albo przyszyć – ale zostają zawsze albo kobietą, albo mężczyzną. Nie ma trzeciej możliwości, nie ma żadnej trzeciej płci, nie ma żadnego manewrowania płcią.
Natomiast można manewrować działaniem ito ludzie robią. Jeżeli człowiek zmieni teren działania, to zmienia nie siebie, tylko swoje działanie, które zpięknego – októrym Paweł VI napisał: „dar siebie samego” – zmienia się wwulgarne, prymitywne przeżycie zprostytutką.
Ludzie zaniżyli Boży plan. Homunkulusy nie zrozumiały wielkiego planu Bożego, który pozwala na upodobnienie się do Boga, bo każdy jest na obraz Boga stworzony. Ale może ten człowiek na obraz Boga stworzony żyć na obraz zwierzęcia albo poniżej, ponieważ... ma wolną wolę. 
Czyli problem polega na tym: co człowiek wie oswoim ciele ico znim czyni? Stwórca zabezpiecza ciało ludzkie, jego życie, piątym przykazaniem: nie wolno zniszczyć, nie wolno zabić. Zabezpiecza działanie człowieka szóstym przykazaniem: nie wolno cudzołożyć. Daje wyraźne dyrektywy. Świętość człowieka to jest tylko posłuszeństwo – nic więcej. Realizuj więc dziesięć przykazań isprawa jest rozwiązana. Aco chcą ludzie?
Ludzie chcą stworzyć swój własny kodeks iniektórzy mają go według swojego widzimisię itego, co lubią. Pojawia się zagadnienie obiektywizacji. Obiektywnie spójrz na siebie, kim jesteś. Jesteś tylko człowiekiem, ale aż człowiekiem iaż na obraz Boga. Nobilitowany faktem, że Bóg się przyznaje do człowieka ipozwala nazywać się Ojcem. Więc świadomość, kim jestem, jest podstawowym warunkiem.
Myśl opłciowości jest myślą: kim ja jestem? Jestem kobietą, jestem mężczyzną. Będę wwieczności kobietą, będę wwieczności mężczyzną. Ażycie na ziemi mam dane jako drogę do nieba.
I wszystko, co człowiek robi zciałem, ma aspekt etyczny. Nie ma neutralnych gestów ciała – są albo święte, albo grzeszne. Idlatego trzeba pilnować, co się robi zciałem. Chodzi nie tylko onarządy rozrodcze, chodzi owszelkie traktowanie. Jak wbijasz komuś szpilkę wciało, to jest to grzech przeciwko piątemu przykazaniu – nie wolno ci niszczyć ani ciała cudzego, ani swojego.
Człowiek często nie myśli otym, że ciało jest święte, że jest mu dane jako sposób istnienia na ziemi, ale nie tylko, bo także wwieczności. Ciało zmartwychwstanie. Bardzo trudno sobie to wyobrazić, tutaj wyobraźnia się kończy.
Właśnie dlatego Pan Bóg dał ludziom ciało, żeby mogli coś zrozumieć, bo mając tylko ducha, nie potrafiliby. Chrystus wcielił się, żeby człowiek mógł lepiej zrozumieć, oco Panu Bogu chodzi. Bo Chrystus upodabniając się do ludzi, pokazuje rolę ciała ijego ważność.
Jeśli sobie uświadomimy, że świat jest odkupiony krwią Chrystusa – jedną kroplą krwi wszystkie grzechy – to jest to dowartościowanie ciała, które może być narzędziem świętości imoże być przepaścią, pułapką na człowieka. Jest niewolnictwo człowieka wobec ciała. Aczłowiek ma zachować wolność.
Jeżeli chłopak uważa, że musi działać seksualnie, to świadczy to outracie wolności. Dlatego wolność człowieka wstosunku do jego życia cielesnego realizuje się przez dziewictwo, przez czystość, przez nieczynność seksualną. Narządy rozrodcze mają być nietknięte, ponieważ właśnie dopiero miłość isakrament małżeństwa pozwalają na używanie tych narządów. Ateraz co masz robić?
Celibat obowiązuje wszystkich nieżonatych iwszystkich, którzy przyjęli jakieś inne zobowiązania. Jak się obserwuje zachowania ludzkości wtej chwili, to mówienie młodym mężczyznom, że oni mają żyć wcelibacie, anie są klerykami, jest wręcz szokujące. Ato jest prawda – nie masz prawa do tego działania.
To prawda, że klerycy, ajeszcze bardziej księża, bo otrzymują łaskę sakramentu kapłaństwa, która pozwala im dochować czystości przez całe życie, są wlepszej sytuacji niż mężczyzna, który stracił czystość przez grzech iw tym grzechu tkwi.
Dyskutuję teraz zjednym kapłanem, który ciągle wypowiada się na temat homoseksualizmu. Mówię: „Księże, bardzo dobrze, to jest prawda, co ksiądz mówi, ale przecież oprócz grzechów homoseksualnych są grzechy heteroseksualne”. Idziewczyna, ichłopak, którzy zgrzeszyli, tak samo nie mogą przystąpić oKomunii św. jak ci geje. To nie jest prawda, że tylko zboczeńcy grzeszą. Tym samym śmiertelnym grzechem przeciwko Stworzycielowi grzeszą ludzie, którzy uważają, że się kochają idlatego mają prawo sobie świadczyć „miłość”.
Głupie dziewczyny wielokrotnie reagują na to, że chłopak mówi: „Dasz mi dowód, że mnie kochasz”, czyli „zgrzeszysz ze mną seksualnie – ito będzie dowodem twojej wielkiej miłości!”. Pomieszanie zpoplątaniem. Ludzie nic nie mają wgłowach, pusto. Trzeba do tego mózgu ludzkiego trafić: „Człowieku, myśl logicznie. Czy możesz ty, wykształcony – już dzieci wpierwszej klasie uczą się ułamków – myśleć, że podzielisz tę całość człowieka icoś zostanie ci ztego dzielenia?”.
To dramat, gdy związek małżeński zawiera człowiek, który ma do dania drugiej osobie jakieś ochłapy siebie samego, bo miał przeszłość... Obrzydliwe! Ale tak jak znikła wstydliwość, tak ludzie są nieczuli na obrzydliwe rzeczy. Nad światem zapanowała brzydota.
Świętość to piękno idobro. Aw świecie panują brzydota inienawiść. Więc zastanów się nad swoimi czynami. Każdy czyn jest duchowy, ponieważ człowiek nie jest nigdy tylko ciałem – wkażdy czyn wchodzi jego dusza. Kiedy chłopak całuje dziewczynę, to może to być śmiertelny grzech, jeżeli na skutek tego zbliżenia pójdą dalej, uważając, że przeżyli chwile miłości. „Myśmy się trochę pokochali” – tak ludzie to nazywają. Nawet ludzie mądrzy iwierzący. Mówię: „Co wy nazywacie miłością?”.
Rozmawiałam kiedyś zpewnym panem, który skądinąd bardzo mi się spodobał, dlatego że to był mężczyzna, który przyszedł do poradni zwykresem temperatury swojej żony, bo czegoś nie rozumiał. Małżonkowie na wykresie zaznaczali sobie serduszkiem dni, wktórych współżyli. Zapytałam:
– Aw tym okresie, tutaj?
– Wtym okresie myśmy się nie kochali – odpowiedział.
– Jak to, proszę Pana? Jak nie ma zjednoczenia cielesnego, to wy się już nie kochacie? To co wy nazywacie miłością?
Jak można nazywać miłością coś, co trwa sekundy, minuty? Ito ma być „dowód miłości”. Jaki? To jest dowód egoizmu, bo to jest przecież szukanie swojej przyjemności. Aświadomość ma być zupełnie inna.
Ciało nie jest do zabawy. Iczłowiek nie jest stworzony wyłącznie dla materii. Jak to przekazać ludziom? Przez świadomą refleksję. Problematyka płodności została współcześnie całkowicie zafałszowana idlatego jest problem ze znalezieniem mistrza. Jest dokument Ludzka płciowość: prawda iznaczenie Papieskiej Rady ds. Rodziny, która zareagowała, widząc, co się dzieje na całym świecie – bo oczywiście to nie jest problem tylko Polski, to jest problem świata.
Człowiek nie rozumie, kim jest. Nie rozumie roli ciała, nie rozumie znaczenia ciała, nie rozumie faktu, że jest wciąż wrzeczywistości obecności Boga – wkażdej chwili, wkażdym akcie, wkażdej myśli. Wyobraźnia się kończy, ale gdybyście mieli taką wyobraźnię, że wiedzielibyście wszystko oBogu, to Bóg musiałaby być taki sam jak człowiek.
Ojciec Święty Jan Paweł II powtarzał: „Zostawcie Bogu Jego tajemnice”. Aludzie chcą wszystko wiedzieć. Nie da się. Ludzki rozum jest ograniczony. To jest pycha ludzka, że ludzie myślą, że wszystko potrafią iwszystko mogą, że panują nad światem inad naturą świata. Przecież wystarczy jeden piorun, żeby zobaczyć, gdzie jest ta władza człowieka nad naturą...
Jak zwalczyć ludzką pychę? Podczas kongresu na Lateranie we wrześniu 1983 roku na temat antykoncepcji Ojciec Święty powiedział, że antykoncepcja jest grzechem przeciwko pierwszemu Bożemu przykazaniu. Ludzie grzeszą przede wszystkim przeciwko Bogu. Nie znam was, nie chcę was sądzić, ale jestem przekonana, że wszyscy tu obecni mają grzech ominięcia izaniedbania, zaniechania pierwszego przykazania idwóch kolejnych, które się odnoszą do Stwórcy. Ludzie zatrzymują się jeszcze nad czwartym przykazaniem, bo mają uczuciowy stosunek do swoich rodziców – albo negatywny, albo pozytywny, ale mają jakąś relację. Aile czasu człowiek poświęca na rozmyślaniu oBogu ico rozmyśla? 
Owszem, miliony ludzi myślą oBogu – ale dlaczego? Bo proszą. Modlitwy proszalne są zrozumiałe. Pychą jest to, że ludzie chcą dyktować Panu Bogu, co ma robić. Modlitwa ma być tylko taka, jak powiedział Pan Jezus: „Bądź wola Twoja”. Anie: „Zrób mi to, bo jak nie zrobisz...”. Człowiek się obraża inagle przestaje być wierzący. Co to za wiara, która zniknęła tylko dlatego, że Pan Bóg nie wysłuchał próśb. Pan Bóg ma robić to, co ty chcesz?! Ajeszcze wdziedzinie płodności, płciowości tylko to, co kobieta chce?! Ona chce dziecka, to jej zrobić sztucznie dziecko? Ona nie chce, to zabić?
Trzeba uchwycić tę relację, októrej Karol Wojtyła powiedział wprzenośni, trochę niezrozumiale: „proporcja dysproporcji”. Między stworzeniem iStwórcą jest zawsze dysproporcja, nie ma porównania. Masz zrozumieć iprzyjąć tę dysproporcję. Trzeba upaść przed Stwórcą na kolana, być mu posłuszny, bo On wie wszystko, to On rządzi światem. Na to potrzeba pokory.
I dlatego druga wypowiedź Ojca Świętego Jana Pawła II  na temat płciowości to „furtka pokory”. Powiedział: „Nie ma innego wyjścia, musisz rozumieć to, że ani nie wiesz wszystkiego, ani nie możesz wszystkiego”. Ani ty, ani nikt zludzi. Uznaj swoją zależność od Stworzyciela.
Nie tylko to. Zrozum, że ta zależność jest wyjątkowa, bo to zależność miłości. Ikiedy człowiek odwzajemni miłość, którą Bóg mu daje, to staje się pokorny. Posłuszeństwo komuś kochanemu nie jest żadnym problemem. Ale ludzie nie umieją kochać Boga idlatego Ojciec Święty Jan Paweł II uczył młodzież modlitwy: „Panie, przymnóż mi wiary. Matko Pięknej Miłości, naucz nas kochać”.
Każdy może więcej kochać. Iwtedy miłość dyktuje człowiekowi zachowania, które nie są przymusowe inie są trudne, bo chcę kochanemu człowiekowi zrobić radość. Ispróbuj, człowieku, pomyśleć, czym możesz ty – stworzenie zrobić Bogu radość. Możesz – dziękując ichwaląc. Ojciec Święty Jan Paweł II uczył modlitwy dziękczynnej ichwalebnej.
Furtka pokory... Dziedzina płciowości staje się dziedziną niebezpieczną, staje się pułapką dla człowieka, ponieważ niesie psychologiczne reakcje, którym człowiek ulega. Obecnie opinia publiczna jest za in vitro dlatego, że wtelewizji pokazują piękne sceny – kobietę uśmiechającą się do dziecka, które trzyma wramionach; pragnęła go ima. Inikt nie myśli, że to jest dziecko straszliwej zbrodni. Dziecko nie miłości, tylko techniki. Dziecko biedne, które nie było poczęte zmiłości, ale zżądzy posiadania. Wymuszone życie. Oczywiście to jest gwałt stworzenia na Stwórcy. Ludzie mogą to zrobić, ponieważ mają ciało. Igrzeszą tym ciałem wsposób nieograniczony.
Za mojego życia zmieniło się wtej dziedzinie nieprawdopodobnie wiele. Kiedy byłam wwaszym wieku, nikomu nie przychodziło do głowy, żeby się bawić narządami rozrodczymi. Nikomu do głowy nie przychodziły żadne molestacje. Jest problem przekształcenia mentalności ludzi, która zagraża świętości. Jesteście pokoleniem, które jest zagrożone od początku iktoś was musi bronić. Jan Paweł II bronił młodzieży, bronił czystości, dziewictwa. Aco wy możecie zrobić?
Każdy zwas może bronić swojej czystości icudzej. Każdy chłopak, do którego się przytula dziewczyna – bo to dziewczyny atakują dzisiaj chłopaków – ma obowiązek obronić dziewczynę przed jej złym traktowaniem swojego ciała. Ona nie ma prawa przybliżać się tak do chłopaka, żeby wywoływać wnim reakcje, bo ciało jest reaktywne. Ciało męskie to jest receptor – odbiera bodźce. Askoro jest bodziec, jest ireakcja. Ito ona prowokuje – dlaczego?
Bo nie rozumie, ani kim jest ona, ani kim jest on. Otym, kim jest mężczyzna, kim jest kobieta, będziemy mówić potem. Wtej chwili chodzi mi oto, żeby zrozumieć, że ciało ma być narzędziem miłości iświętości. Iczłowiek ma panować nad ciałem.
Filozof Karol Wojtyła używa pojęć: „samoposiadanie”, „samopanowanie”, „integracja wewnętrzna przez czyn wewnętrzny”. Integracja tych mocy, które tkwią wciele isą sterowane naturą, bo się dzieje wczłowieku to, że krew krąży, że występuje reakcja. Narządy reagują – to się dzieje inad tym człowiek ma panować, ponieważ ma rozumieć, kim jest. 
Jest także pomieszanie nazw, bo jak się mówi opopędzie seksualnym ludzi, to jest to kłamstwo. Człowiek nie ma żadnego popędu seksualnego. Człowiek ma reakcje popędowe, które wyzwala, kiedy chce. To zwierzęta mają okres rui iwtedy kopulują isię rozmnażają. Ale to jest świat zwierzęcy, aty jesteś ponad światem zwierzęcym. Ty jesteś antropos – człowiek obdarowany duszą ipodobieństwem do Boga. Nie zapominaj, kim jesteś ty ita druga osoba – ten chłopak czy ta dziewczyna.
Nie możesz nie widzieć, jeśli jest światło. Nie możesz nie słyszeć, skoro masz ucho ijest dźwięk. Natomiast możesz wybrać, na co patrzysz iczego słuchasz. Więc jesteś odpowiedzialny za to, co się dzieje ztwoim ciałem, ponieważ ciało się uczy, jest uwarunkowane iwytwarza się nawyk, powstaje nałóg. Ludzie są teraz nałogowcami seksu. Dziewczyny nie umieją chodzić inaczej, jak parami zchłopakami. Ludzie ustawiają się parami, parami hetero- ihomoseksualnymi, parami... parami... Ato nie jest normalne życie.
Para to jest małżeństwo. Oni razem mają prawo do łoża istołu. Mają prawo mieszkać razem irazem jeść. Ateraz dziewczyny wynajmują razem zchłopakami jedno mieszkanie. Mam przed oczami taką parę – we wrześniu zamieszkali razem wwynajętym mieszkaniu, ajuż wlistopadzie dziewczyna była wciąży. Dwa miesiące pomieszkała zchłopakiem, wcale nie myślała odziecku...
To jest problem nadużyć wstosunku do własnego ciała. Jest degeneracja, która poniżyła wielką wartość ludzkiego ciała, które jest piękne, które jest wspaniałe wswojej strukturze. Jak się człowiek uczy biologii na medycynie, to widzi, że organy ludzkie są fascynujące; to, co się dzieje worganizmie ludzkim, jest wspaniałe. Wystarczy analiza, jak działają oko, ucho, wątroba, trzustka itd.
Trzeba więc dowartościować ciało, zachwycić się nim iszanować je – ciało własne iwszystkich ludzi.
Kto otym tak myśli? Kto otym tak mówi? Jest problem wiedzy ociele – nie tylko wiary. Ciało trzeba poznać.
Najpierw masz rozpoznać swoją płeć. Proszę zapamiętać – najpierw rozpoznać: jestem dziewczynką / jestem chłopcem. To następuje bardzo szybko. Potem poznać, co to znaczy, że jestem dziewczynką. To jest bardzo ważne wokresie prepubertas, kiedy obecnie mała, jedenastoletnia dziewczynka już ma miesiączki. Iwtedy krzywdą są wspólne zchłopcami lekcje ofizjologii kobiety, bo wtym wieku chłopcy wogóle nie powinni nic otym wiedzieć. Niech piłkę kopią, co ich obchodzi narząd rodny kobiety. Adziewczynki już muszą coś wiedzieć.
Więc trzeba rozpoznać, poznać itrzecie: akceptować. Masz się cieszyć, że jesteś kobietą, masz się cieszyć, że jesteś mężczyzną, inie manewrować: „chcę to zmienić”, tylko pokornie przyjąć.
Ciekawa rzecz – nigdy nie spotkałam się zreakcją, żeby małżeństwo martwiło się, że się urodził chłopczyk. Natomiast różnie bywa, kiedy się rodzi dziewczynka. Mam przyjaciela, Włocha, którego znam wiele lat, poznałam go jako studenta na kongresie obrony życia; był wtedy narzeczonym. Po ślubie on ijego żona przysłali nam do Polski pewną kwotę na dom matki samotnej. Powiedzieli gościom weselnym, że nie chcą żadnych prezentów, tylko pieniądze na obronę życia wPolsce. Bo Polska była zagrożona przez komunistów.
Otóż temu mężczyźnie urodziły się kolejno cztery córeczki. Gdy urodził się syn, napisał, że musi koniecznie znim przyjechać na Mszę św. prywatną Ojca Świętego Jana Pawła II. Odpowiedziałam mu: „Chłopie, cztery córki ci się urodziły, ani razu nie prosiłeś oMszę św. – ateraz, kiedy jest chłopiec...? Nie ma, jedź zwszystkimi dziećmi”.
Przyjechał zwszystkimi. Ale śmiałam się, bo dziękował Bogu dopiero za tego, który cenne nazwisko rodowe poniesie dalej. Bo dziewczyny zgubią, ponieważ zwykle przyjmują nazwisko męża. Więc jest jednak pewna różnica wakceptacji płci imoże tak być: „Ja chcę syna”.
Mając doświadczenia, sprzeciwiam się, jeśli para ludzi bezdzietnych chce adoptować dziecko iwybiera: „Chcemy chłopczyka/dziewczynkę”. „Chwileczkę, damy państwu to dziecko, które potrzebuje rodziców”. Kiedyś takiej parze powiedziałam: „To sobie kupcie papugę”, bo chcieli chłopczyka zniebieskimi oczami. „Kupcie papugę, będzie kolorowa”.
Jest kwestia akceptacji swojej płci ipłci drugiego człowieka. Poza tym żadne manewry nic nie dadzą, to jest naiwność – nie zmienisz płci. Oczywiście można zmienić organy. Mam wkartotece list nauczycielki zmałego miasteczka, która napisała, że jest przerażona, ponieważ uczennica zjej klasy – nawet nie maturalnej, tylko drugiej licealnej – osiemnastoletnia jedynaczka ma ustalone zrodzicami, że wWarszawie będzie miała operację, bo „zmienia płeć”, chce być chłopcem. Ita nauczycielka pyta, co ma zrobić. Odpowiedziałam: „Powiedzieć rodzicom, że są durniami, bo nic takiego się nie da zrobić”. Można coś sobie przyszyć, są takie operacje – biorą fałdę skóry zbrzucha iszyją jakiś tam rzekomy narząd męski. Dochodzi do absolutnego ogłupiania ludzkości. To jest brak zdrowego rozsądku. Ibrak pokory. Trzeba uznać Boży plan – że Pan Bóg stworzył człowieka idał mu płeć.
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Wanda Péttawska od ponad szes¢dziesieciu lat pomaga lu-
dziom odnalez¢ wiasng droge w zyciu. Wskazuje, jak budo-
wac dobre relacje miedzy kobietg i mezczyzng w matzeristwie.
Czyni to w $wietle nauczania Jana Pawta Il o Bozym pocho-
dzeniu cztowieka.

W ksigzce zostaty zebrane wyktady dr Wandy Pottawskiej
poswiecone zaréwno okresowi przed matzeristwem, jak i zy-
ciu matzeriskiemu. Tom zawiera takze teksty uzupetniajace,
dotyczace powotania do rodzicielstwa, zgubnego wptywu
postawy antykoncepcyjnej, wstydliwosci oraz kondycji wspdt-
czesnych matzeristw.

—doktor nauk medycznych, specjalista w dziedzi-
nie psychiatrii, obronca zycia od poczecia, nierozerwalnosci matzerstwa,
doktor honoris causa KUL. W latach 1941-1945 wieziona w niemieckim
obozie koncentracyjnym w Ravensbriick. Przyczynita sie do powstania
Instytutu Teologii Rodziny przy PAT w Krakowie. Czlonek Papieskiej Rady
ds. Rodziny oraz Papieskiej Akademii ,Pro vita". Odznaczona medalem
.Pro Ecclesia et Pontifice”, Krzyzem Komandorskim Orderu $w. Grzego-
rza, Orderem Orfa Biatego.

Autorka ksigzek wydanych nakladem Edycji Swietego Pawla: Be-
skidzkie rekolekcje. Dzieje przyjazni ks. Karola Wojtyly z rodzing Péttaw-
skich, | boje sie snéw, Samo Zycie, Z pradem i pod prad, Stare rachun-
ki, Przed nami mitos¢, By rodzina byfa Bogiem silna.., Eros et iuventus!,
In vitro - zagrozona godnos¢, Uczcie sie kochac.
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